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ROZDANIE NAGRÓD 

"W SZKOLE POLKSKIEJ-W: PARYŻU 

= i f AEN. i ; 12 że 
> Dnia 5. Sierpnia r..b. napełniło się 
___ podwórze w Szkole: Polskiej przy ulicy 
' Laumandć na Batiniolu uczącą się mło- 
- dzieżą, ich rodzicami, opiekunami i kre- 
_ wnymi. Ną estradzie widzieliśmy pre- 
è Bady Szkolnej. D-ra Xawerego Ga- 

_ łęzowskiego ; członków Rady p. Józeja 
| Gałęzowskiego, p. Władysława Chodź- 
kiewicza; p: Idelfonsa Kossiłowskiego, 
prof. Wacława (rasztowita; dyrektora 
Szkóły p. Stanisława Malinowskiego; 
księdza Witkowskiego, księdza Romana 
fact ska eh ks. Tańskiego, księdza 
„Kwiatkowskiego; marszałka p. Teodo- 

ra Jełowickiego, D-ra Szwykowskiego, 

prof.. Stępińskiego. 

Otwarcie obrzędu rozpoczęło odśpie- 
wanie przez uczącą się młodzież pieśni 
« Bożecoś Polskę », poczem prezes Rady 
Dr. Gałęzowski wezwał członka Rady 
p. Chodżkiewicza do zabrania głosu. 

„Mowę p. Chodźkiewicza ze względu na 
piękne myśli w niej zawarte, podajemy 
w całości : 

«Panie, Panowie i najmilsi Uczniowie ! 

« Wezwany od Rady szkolnej, abym prze- 
mówil do was słów kilka,spełniam chętnie ten 
obowiązek, bo jest to dla mnie największe 
szczęście, kiedy się mogę podzielić z wami, 
młodzi przyjaciele, tem co czuję i myślę |... 

«Spełniam ten obowiązek, choć trudny — 
bo każdy z nas winien dopełnić swojej po- 
winności, a spełniając go, chciałbym się 
odwołać do waszego serca i powiedzieć 
wam: że obowiązek, powinność, jest to naj- 

iękniejszy i najwyższy przymiot człowie- 
a... Jest wiele zacnych i piękaych rzeczy, 
które można wykonać, jednym wysiłkiem 
chwilowym ducha lub serca ; których świe- 

„tne powodzenie lub rozgłos, przynosi zaraz 

- gotową zapłatę, usiłowania naszego — ale 

„ spółnienie powinności, tem jest ważniejsze 


i 


właśnie, że ciągłe, nieprzerwane i skromne, 
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ZAWIERAJĄCE WIĘCEJ NIŻ PIĘĆ WIĘ , STOSOWNIE DO UMOWY, 


AW Londynie abonować można w domu kommissowym 


wymaga żelaznej woli od nas i niezachwia- 
nego niczem wytrwania >, 

« Powinność, drodzy przyjaciele, to naj- 
pierwsza: cńota. W niej to są zamknięte te 
wiekuiste podwaliny, naszego moralnego 
: bytu: : obowiązki względem Boga, Ojczyzny 

i Rodziców ! Niezapominąjeie więc o tem, że 
tylko spełnianie waszej powinności, speł- 
nianie Poradnie i dokładne, zróbi was za- 
enymi ludźmi i prawymi obywatelami Ojczy- 
ZDY 2 <.» - ; ELT > 
« À kiedy mówimy o obawiązkach i pewin- 


„maści,  niezapominajmy „tego "obowiązku 


wdzięczności, któryśmy: Wian Francji 
Francji! która od tylu lat otwarła nam go- 
ścinne swe progi, która. nas przyjęła jak 
swoich i której szlachetna i bezinieresowna 
opieka pozwoliła nam i Rodzicom waszym, 
dać wam to, co jest droższe nad życie na- 
wet — Oświatę, i' przykłady moralności i 


poczciwego życia... HBA 

« Pamiętajmyż równie o obowiązku naszej 
wdzięczności dla zacnego prezesa Rady 
Szkolnej, który z poświęceniem wyższem 
nad wszelkie pochwały, spełnia swoją oby- 
watelską powinność. Powinność którą prze - 
kazały mu rodzinne tradycje i niezapomnia- 
ny przykład poświęcenia jego stryja, nieod- 
żałowanego Seweryna Gałęzowskiego, który 
był prawdziwym wskrzesicielem tej szkoły. 

« O obowiązku wdzięczności dla sędziwego 
dyrektora Szkoły, który bez względu na 
wiek podeszły, na stargane siły w posłudze 
publicznej od lat tylu — z taką żarliwością, 
z takiem wytrwaniem, stól na straży wa- 
szego dobra i zawsze z uśmiechem najczul- 
szej dobroci spełnia trudną i ciężką powin- 
ność prowadzenia Szkoły. - 

« O obowiązku wdzięczności nakoniec dla 
nauczycieli waszych. Niemam tu potrzeby 
się rozwodzić o ich przymiotach i wielkich 
zaletach, znacie ich dobrze, żyjecie z nimi 
od pierwszego do ostatniego. dnia roku ka- 
żdego. Dzięki ich usiłowaniom, żyjecie ich 

racą, wzrastacie ich duchem... Starzy 

zymianie mawiali « Parentibus et praecep- 
toribus nunquam satis! » Nigdy, zaprawdę; 
nie można dosyć się wypłacić rodzicom i 
nauczycielom } Niezapominajcież o tej wdzię- 
czności która się im od was należy za tyle 
poświęcenia | Niezapominajcie, że całą ich 
nagrodą będzie to — jeśli wy, po za mury 


zego i. piętnastego każdego miesiąca 


Imprimeur 
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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zątrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła» 
szane będą bezpłatnie; t 

Manuskrypta nie zwracają się, 


Odpowiedzi będą udzielane za dolączeż 
niem marki pocztowej. 19fQ 


P. F. KAROL 6+C*, 28, Martins Lane, London, E. G. 


tej Szkoły, poniesiecie z sobą : zacność, To- 
zum i miłość Ojczyzny, do których oni to- 
rują wam drogę bezustahną pracą! | «©: 5 

« Raz jeszcze zwracam się do waszego set- 
abyście nigdy nie tracili 
z oczu Obowiązku i Powinnośct! Duty, jak 
powiadają Anglicy.  Przypomnijcie sobie, 
najmilsi ueęzatowie, że w owej stanowczej 
chwili, kiedy los bitwy miał rozstrzygnąć 
losy dwóch narodów pod 7rofalgarem, Nel- 
son temi jedynie słowy odezwał się do 
swoich: « Anglia się spodziewa że! dzisiaj 
każdy ż was spełńi powinność swoją. » Powin- 
tość” Pamiętajcie 6 tem młodzi przyjaciele, 
że kiedy przyjdzie ów dzień i ową chwiła 
gdy Polska powie też'do was, że się równej 
od was spodziewa posługi; pamiętajcie! aby 
z was każdy był gotów spełnić cała swoją 
powinność! to jest, dać żywot i wsz stko ża 
sprawę „niepodległości 1 wolności matki 
Ojczyzny, jak je dali ochotnie ojcowie 
wasi! ë zg Saeni 

« Dla mnie starego, który dziś przemawiam 
do was, będzie to niajwyższe szczęście, naj- 
większa nagroda, jeżeli choć jeden z was za- 
pamięta me słowa i dopełni kiedyś swego 
obowiązku dobrego Polaka.» 


Po grzmiących oklaskach, uczniowie 
pod dyrekcją p. Sejfrieda odśpiewali 
pieśń Salut au Drapeau, po francuzku, 
poczem dyrektor p. Słanisław Mali- 
nowski zdał sprawozdanie ze stanu 
Szkoły. 

Organizacja szkoły w której się uczy 
80 uczniów pozostała niezmienną. Jest 
ona podzielona na trzy oddziały: ele- 
mentarńny 6-klasowy ; średni tak licejski 
jak specjalny (techniczny) także 6-klaso- 
wy i wyższy trzechklasowy tylko, bo 
dziwnym zbiegiem okoliczności, rodzice 
uczniów, mających tworzyć klassy Reto- 
ryki, Filozofii i Matematyki, pozwalali 
im rzucać się raczej w specjalne zawody, 
jak gi zakres wyższych nad, 
bez przecież. nie można zape- 
wnić młodzieży dojrzewającej nie grun- 
townego i świetnego. Cały ten lubo nie- 
kompletny organizm Szkoły przenikała 
i ożywiała wszechstronnie mysl religijna > 


2! sinaoiz GR 


i patrjotyczna wychowania prawdziwie 
polskiej łodźieży Wydatność teg 
wnętrznego prądu i natchnienią rzeczy. 
wistego życia szkoły, stanowią dekla- 
macje polskie publiczne, wygłaszane na 
aktach rózdania nagród. Deklamacje te 
stanowią jeszcze nowość w Szkole Pol- 
skiej teraźniejszej, bo w dąWnej Wa 
wcale znane, nawet w -ńajpierwszy: ; 
oczątkach. W najwyższym rozwoju da- 
wnej szkoły, metoda rozdawania nagród 
była ściśle unjwergytecką i"odnnej my-: 
śleć nie można było, skoro prezydującym 
tego aktu był mąż gościnnego narodu, 
z ramienia Ministra Oświeeenia i skoto 
- "Szkoła-miała-na-tym akcie publicznym 
udowodnić swej —zacności _uniwersyte- 
ckiej, zasługującej natak wysoką opiekę. 


W tym "stanie "rzeczy, wynurzanie się , 


przeważńe œz natchnieniem "polskiem, 
z jego najświetniejszymi utworami, było 
nane ża niestosowne, było zaś niepo- 
bieństwemi, bo odpowiednio do liczeb- 


nej wielkości szkoły; "pociągałoby znać” 
czne przedłużanie oficjałnego aktu t0z-' 


=-dawania nagród, już.i lak obejm 


_ cztery godziny czasu. Ale w nowej szko- 


„lę, w której wszystko od katastrofy z roku 
` 1871 przybrało, charakter ściśle prywa- 
tny, w:której przytem. rozwój wychowa- 
nia polskiego uczuwał się więcej pod na- 
"eiskiem rzeczonego : nieszczęścia oraz 
' większego opuszczenia to rządowego, to 
‘własnego obywatelstwa, zwrot dó środ- 
ków deklamacyjnych, ' wychowujących 
„silniej ducha polskiego w Szkole, stał się 
tem silniejszą potrzebą, Z: póczątku tze- 
ba było uciekać się do prywatnych ośmie- 
łań dziatwy, aby znaleźć dostateczną li- 
"zbę deklamatorów, wygłosicieli klasy- 
cznych polskich utworów, ale dziś duch 
podrósł aż do energicznej chęci i silnego 
„popędu klass całych do wygłoszeń publi- 
cznyć snieg że grono polskich 
eli szkoł nin wy 


- nauczycieli 5ż] y, znało. 
boru najlepszych w pomi 
watnych talentów: I tym to sposobem 
cały ten rodzaj prac Szkole odznacza 
się prawdziwym rozkwitęm piękniej- 


szych; patrjotyczńych usposobień mło- 
dzieży, zasługujących na serdeczniejsze 


przyjęcie szanownej publiczności; bo to 
jej dzieło jest. niejako w innej formie 
wynurzeniem twórczem, , jakeśmy sły- 
-szeli na obchodzie 18-ej rocznicy powsta- 
mia Styczniowego, ,w, utworze oryginal- 
nym jednego syna Emigracji i Szkoły, 
p: W. Gasztowyta, dzisiaj. już jednego 
z mistrzów, a które zgodnie z wiarąca- 
łej Polski, śpiewającej nieuslannie « Je- 
szcze Polska nie zginęła», tak się ry- 


muje: JRZ: SSBUCIET 
tal Choć świat Polskę zapomina, , 
„Naszą Polska żyje w nast. ~” 


-; (Polska żyć się dopomina, ` | 
a sao Polska PA Aiga ézas!» ” 


i Pọ mowie czcigodnego dyrektara zà- 


ozpoczęły się deklamacje. Wy- 
 miepimy nazwiska uczniów którzy de- 

klamowali i utwory przez nich deklamo- 
wane: ; 


PRTZZT ZZO 


O wes 


nie już pry- 


KURJEP  POLBKI W PARYZU 


Mieszkowski Antoni deklamował Mo- 


SER p 


 dlitwę za rodziców; Tódwen Iidw 
Kochamy Mamę; Lebiedziński Józef, | 


Wierny obrazek ; Łapuszewski Andrzej, 
Wilczkt; Krzyżanowski Michał, Kotek 
Lizuś ; Pożerski Edward, Adaś ; Czernik 
„Wojciech, Piesek JGrugzek; Sosnowski 
ózef, Eza Matki ;-Gasztowtt Wacław, 
Dem. rodztctetski;* Krass Woj- 
ciech, Kot i Mysz; Chrecki Karol, Nie 
fortunie lecz cnocierufać trzeba;”Bo=' 
brzycki Kazimierz, ontang phwjigMie- 
cznika Lasocki Jerzy, Matysek ; Sto- 


dołkiewicz Władysław; Mowa polska; 


Jezierza Wacław, Dumka haetmąnasKa- | 
sińskiego; Hajdukiewicz Alfons, Śmierć - 


Konrada „Walenroda,. Żychoń „Alfons, 
Hymn. swózojbi Żyd vadiw 
 „Odznaczyji się piękną wymową pol- 
ską: Łąpyszewski, Sosnowski, Chrecki, 
Dobrzycki, Lasogki, Jezierza, Hajdukie- 
wicz i Zychoń. 

Nagrody ótrzymali:: s2zoxA 
Z klas elementarnych:  " 
Krzyżanowski Michał z VHT 'klasby 


| otrzymał "8-nagród;= Ozerniłe 


z VIII. klassy 6 nagród ; . Łapuszewski 
Jędrzej z IX klassy 5 nagród; Żukowski 
Juljan z VII klassy 5 nagród; Romańow- 
ski Jan z VH klassy 4nagrody ; Hamyuda 
Ltdwik z` VIII klassy*4 nagrody:;.po 
trzy nagrody otrzymali + Liebiedziński 
Franciszek z'XI klassy, Szezęśnowicz 
Feliks z X klassy, Milewski Eugeniusz 
z IX klassy, Poczobut Wincenty i Lipski 
Zygmunt z VII klassy, Po dwie nagrody 


otrzymali ; Tódwen Ludwik z X kląssy, 
„Henryk z 1X klassy ; Mę- | 


Łukaszewski 
recki Wojciecie, Hożerski Edward, Wrze- 
śniewski Karol z IX klassy i Gajdziński 
Gabrjel'ż VIT klassy. Oprócz tych,trzynas- 
tu uczniów odebrało po jedne jnagrodzie. 
Z Kladtógnikicznydhi: AŻ 
Dobrzyeki Kazimierz z kląssy Ý ode- 
brał 12 nagród ; Chrecki Karol zV klas- 
„sy 6 nagród ;  Cisłowski Ludwik z VI 
„kłassy'6 nagród ; Sosnowski Aleksander 
“z VI ddassy 5 nagród; Adamowicz Lu- 
_dwikz VI klassy 4 nagrody ; Stempow- 


każdy po, 2 nagrody. 


Z uczniów, chodzących do Liceum. 4 
Żychoń 'Witołd: otrzymał 3 nagrody i 


trzy listy pochwalne ; Hajdukiewicz Al- | 


fońs z II klassy dwa listy pochwalne ; 
Sołłomin Edmund z HI klassy ( n rodę, 
“i 1 list pochwalny ; Stodołkiewicz Wła- 
dysław trzy listy pochwalne (accesstf) ;j 
Gasztowit Wacław z IX klassy 5, listów, 
pochwalnych. Oprócz. tego „(iasztowtt 
Wacław, Horodyński Karol z VI klassy ; 
Stodołkiewicz Władysław. z V. klasgy, 
Lasocki Jerży z IV klassy i Hajdukie- 
wicz Alfons, otrzymali nagrodę z pol- 
skiego języka. | 

Oprócz. nagród . udzielonych uczniom 
przez Szkołę, były 3 ofiarowane przez 
Stowarzyszenie: b. Uczniów. Szkoły 
Polskiej. Te nagrody otrzymali: Żychoń 
Witold, Jezierza Wacław i Stodołkie- 
wicz Jan. i l | 

Po rozdaniu nagród zabrzmiała pieśń 
polskiej nieśmiertelności, pieśń wyraża” 


POALEAATY AN 


ski Juljan i Rembieliński Jerzy otrżymąli 
BSBA- T 


jąca prawo do życia narodu polskiego, 
hóg ió PAE WANE a 

W cząsie śpiewania « Jeszcze Polska 
nie zgińęła » Wszyscy obecni powstali i 
stojąe z uszanowaniemstej pieśni wysłu- 
ra (Podee = ; 
Na tem zakończył się obrząd rozda- 
a ród w Szkole kształcącej sy- i 
czy, obrząd zarówno poważny - 
jak wzniosły i serdeczny. | 


Z O ZA OOO 


" KÓRRKSPOŃÓWNOJE 


RH Kurjera Polskiego 


~ Znad granicy Królestwa Polskiego 
JASR0W e SE OE 
Warszawą chociaż, w, niej nieogłoszono 
"stanu AMEN ME się w.rzeczy sa- 
mej w stanie-wojennym.: Nie wolno wycho- 
dzić w nony a ulicę; wieczorami kupcy 
wodedpja2g ykać Inuś aiy; raże 
podwojono ; ruch pogr znych jest wielce 
utrudniony - meldunkami i. paszportami ; 
"wszystkich niezajętych pracą zwłaszcza Ży - 


„|.dów spisują, innych wydalają ; jednem sło- 


wem ruch wojskowy i policyjny wskazuje, 
że się coś pia nie ZU R 
Ty ięm niezwykłym jest odkry- 
cie TAAA yożkikłec kotióty czyno- 
Lwńńkiymi myskiewskimi, co którym już Wam 
donosiłem. SFA ą 
Ucisk był u nas zawsze „qlbrzymij* teraz 
„jes jeszcze, większym, Powiększenie zaś 
„lego ucisku bez, słusznej przyczyny, oburza - 
„wszystkich ludzi yz el j uczciwych. 
Blusarz zawinił a kowala pówiószono | 
‘Czynownićy. i w. ogółe Moskale, co tu. 
przyjechali, aby naś' policyjnić dozżórówać, 
Kódzić, sądzić, łupić i na Sybir wysyłać ; ce- 
tu mieszkali, aby nam język polski wydrze i 
-i polski chleb nam odebrać, *bo -pozabierali | 


"aż Ac" aT 


. swemu panu coś OO REC emu 


$ pań jest tak 

RA kózaiusi j 
He każónam 
"uciskartym przeź: cżykowników,”64powia- 


V: tam postępowaniu? 
„Czyż çar, Aleksandet pia Cae „za.gpi- 
"skowanie Moskali, chce nas. ją stkich Po- 
yki. 
J 


ay , 
‘za ich spókój ustępstwa i 
: 


e 


żyć, sprowadzili na sędziów, urzędnik W i 
profesorów ludzi wyznających ideę béz- 
względnego niszczenia; ludzi, klórzy wyo- 

brażenia swoje gwałtownego przeformowa- 
inia stosując do „Polaków, me doznali ani > 
„jednego wyrzutu sumienia pa widok cierpień 
i. boleści, „jakie „nam, polskiemu. ogółowi 


__ sprawiali „swoimi experymentami wynara- 
 dawiapia rópgawosławianie |, C T 
__ Experymenta ich w niwecz obracane by- 
= wały i bywają samą tylko siłą naszego mo- 
| ralnego'opóźw mogsbodbzw Ao piro © 
| Qzyńównikom już się zdawało; żesdopięłi! 
_ swego, że Unitominarzńcilischizm$a reszię 
Połaków i wyńarodowili; bo .0to-wsżyscy su-” 
_ plikanciewsich kaneelarjacłi po .moskiewsku 
 zoaimi rozmawiali;  mesłyszeli zaś. prze=: 
_kleństw, (jakieskażdy 'z, tych! siipiikantów 
_ w duszy*na nich miotał za to. właśnie; że: go - 
zmusili do gadania z sobą po moskiewsku. 
__ Gdy rezultaty osiągnięte okazały się złu- 
dzeniem: nastąpiło: rozczarowanie. , Dalsza 
- praca: 'wymaradawiania: jako/ powolna, nie 
 mągła jużewięcej zaspokoić niszczycielskiej | 
- żądzy.sprówóadzonych! z Moskwy: czynowni- 
 ków,'więeniezadowolnieni zwracać się po- 
_ częli krytycznie przeciwko rządowi carskie; 
— Mm. W takiem: usposobieniu uderzyła o: nich 
_ Jedna a tysiącafal rewolucyjnych; jakie niby,, 
__ wielkie społeczne;prądy przebiegają darstwo ,, 
_ moskiewskie i naluizędowym nihiliźmie wy-, 
_ cisqęła pięthornihilizmu rewolucyjnego !. 
| „Oto:jest gendzis, psychologieznie:t histo- - 
rycznie, użagadnione «spisku nihilistycznen |, 
" Bo pomiędzy czyńownikami! moskiewskimi 
_ w Polsee,s niedawno w+Warszawię. odkry- 
_ lego, oto jest historvjar odmiany rządowego | 
 narewolucyjny nihilizm ho wolo howa 
| Korzystając zitego że tu-dano'im z. góryt 
_ ufność, jako! przeznaczonym. douciskaniai 
_ łupienia Polaków, rozszerzyli czynownicy. 
- ną:cały, kwaj sieć spiskową„w cw. której teraz 
_ wyłom żandarmi zrobili, Polacy. udziału, 
_W spisku nię brali. GhwałaBoguli r poH 
_ -Mówią u nas, że: aresztowanych jest, 280. 
_ Osób, inni twierdzą, że przeszło:stu.. , iisi. 
| Być może:że tylu było ai płd lecz 
alu już; wypuszczono z ¢ytadellí, tak że. 
)eenie pozostaje jeszcze. za kratami znan; 
_ Cznie mniejsza liczba: podejrzanych Moskali. 
- lub moskiewskich żydów, PURCINE SAS: 
| Bardowsktj,. sędziapokoju,! używał jak 
i najlepszej, opinii jako sędzia sumienny ijako 
człowiek. prawy-*»Między sądownikamni cię- 
Szyk się unaniem i.przyjaźnią. Gdyduż. po, 


_ skiej, znajdowali „się, W obec, uwięzionego 
2 uprzedęającą wzg cią, „00 tutaj po- 
chwalpię wspominamy, Sam też Bardow- 


„kij zaghowak się z.goślnością | „okizał, krew 


| 1 jt NOJRĘ [9I EZAN l map 2) i 
Aresztowano, także sędziego pokoju Drę-, 
_ wiekiego i kilku jego,przyjaciół,„ 0. i 
x, Sdziami pokoju są u nas; tylko, Moskale., 
} Kniazią Meszezerskiego także sędziego pokoju, 


A AE O ay 
„jesteśmy pewni, że ż tych co zą kratami. 
Waza, nie.jęden jeszcze będzie uwolniony. 
M ielu bowiem dostało. się do cytadelli na. 
sa padzię błahych poślak., Nie tylko to, zre- 
mA moskiewskiej policji zdarza, się lecz i 
ma zwłaszcza niemieckiej, że aresztuje; 

Ak niewinnych. 2 aSa 

kurator sądu okręgowego: Czyczerin, . 
6dy przyszli 9,5>ej rano aroszło wać, eo tak 


Th żę przez cał do, cytadeli. 
ię żeguął 1 onwoju nie. 
 Mówif. SF ? RVA rk 


`| Moskalami a Polakami. - // 


«w 
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| „Rozeszła,się po Warszawie pogłoska; że 
prezes, warszawskiego. sądu zjazdowego.pan' 
„Skurałow, bawiący za granicą, dowiedziaw- 
szy się o aresztowaniu Bardowskiego i Dre- 
'wickiego, życie sobie odebrał w Marien- 
badzią. 128% pinan? wód 

Należy sprawdzić tę pogłoskę? zwłaszęza 


w spisku nihilistycznym. Odebrali więc-so- .. 
bie życie, ażeby uniknąć. pewnego areszto - . 
wania. N X 7ł i 2 TE NE 
-Warszawskoj Dnieunik s ;.pismo moskiew- 
skierurzędowe redagowane. przez, znanego . 
Szezebalskiego, zamieściło wiadomość: 0 in- 
nem znowuż samobójstwie watych słowach ; 
« Lekarz, czwartej: pieszej, dywiaji, doktór 
medycyny Messersehmidt,zasuczelił się w swo- . 
jem. mieszkaniiww Przyczynaj samobójstwa, 
nięwiadoma, », Publiczność, ją, łączy atoli , 
z odkrytym spiskiem» 79 
|Tymczasem wojska ściągają do Wargza- . 
wy; do obozu pod Powązkami. Znaczna ilość 
już przybyła, jowe pułki nadciągają. ; 
-Powiadają, że ściągają wojska na mane- 
wra; które odbyć się mają za przybyciem: 
cara”Aleksandra tH20, Pomimo bowieńm'od-. 
krytego spisku, w” któzym 'zaufani jego. 
wierńopoddani i czynownicy zmawiać się. 
mieli na jego'życie; car nia przybyć do War» 
szawy. Byłaby to odwagźy, śdó jakiej: nas: 
Aleksander IĘIG! nie.przyzwyczaił. , Przygo- 
pe jakie. robią: potwierdzają tę pos 
SŁę.oporiztonwowiol © Gaer ©] his 
K Są: A którzy, wbrew dotychczasowym 
doświadczeaiom., spodziewają się, jakichś 
koueessji/od: cara, G3 1 
Pnóżnasto nadzieja! ie 
Gars nie. day Polsce. narodowego. samo- 
rządiwyohstd_ umat ży j ża) ź 
„Ażeby Polska kyłajw,stanie ciągłego uci= 
sku.i prześladowania, czuwają nad tem, Ka- 
tków,: Tołstoj,, . kobiedonoscew, „1.„niemal. 
wszyscy: carscy.. dostojnicy ; czuwają nad, 
jtem jeszcze; ii Niemcy berlińscy, to jest rząd 
pruski; który nie przestaje, doradzać w Pe- 
tersburgu po iyki DOE ie wynarada-. 
wiającej w obec Połakówy /rage fioi; 
PETN półurzędowej, National Zer- 
tung Bardzo trze napisany i z-péwnem.dla 
charakteru: Polaków. uznaniem, dowodzi 
niemożności: przyjaznego stosunku pomiędzy 


(Któż baqzny nie dostrzeże, że artykuł na- 
pisany. jest dla, uspokojenia tych, Niemców, 
'©o;pyzypuszcząjli, , iż car po. przybyciu swo- 
jem: do Polski, nada narodowi, naszemu, 
Anstytucje narodowe i zadowalni Polaków 1.. 
| Fryderyk, Doraburg,: naczelny; redaktor. 
National- Zeitung, był tu. w. VN AA dy 
wchodził w stosunki. z Polakami Moskala-. 
„mi ażeby się przekonać, czy, Polska przestą- 
nie być słabą stroną Rossjl.. ge 
l` Widząc zaciekłość Moskali w wynarada- 
wianiu, napisał „ów artykuł o niemożności 
lepszego , stosunku, pomiędzy nimi'a nami, 
artykuł, którego sen; moralny: jest ten: 
Nie. mamy. powzeby Jękać się o uwacęnie: 
przewagi mad. „Moskwą, bo polskie ziemie 
w ich zaborze zawsze będą niezadowolnione, 
iz tego niezadowolnienia jak obecnie wy- 
ciągamy wielkie, polityczne kórzyści, tak 
w razie wojny i wkroczenia wojsk naszych 
nad Wisłą, Niemen, Dźwiną i Dniepr — 


A 


znajdziemy w niem potężną dźwignię i pa- 
moc do zwycięztwa, » sy 24 PRA 
Niechaj więg nikt z Polaków nie łudzisię; 
przyjazd cara nic na lepsze u nas. nie zmie- 
ni, Jak jest obecnie, tak będzie i po jegoswy-., 
jeździę. ; ne PE A ZE 
„Rossja nie ma męża stanu, któryby przez 
zapoczątkowanie. polityki ASPR OAŃ YOU: 


| doprowadził do. uznanią, prawa samodziel:. ` 


ności naródu polskiego i nadał przez ten ` 
wielki fakt państwi rośsyjskiemu, moralną , 


SSYJSKIEN QE 
potęgę jakiej wcale nieposiada, a która 


| go nietylko zabezpieczyła òd zachodu, lócz * 


uczyniła je pierwszą w świecie monarchią. © 
Może to i dobrze, że” się na takiego p 
PAJETE NIU MOże. e A O SEES 
Kto BÓR spbie, jakie wielkie” o- 
rzyści dla caratu yapasa Aleksander 17 - 
z pólityki póróżu lenia 'ż. Polakami, "którą 
mu dorgdził książe Czartoryski; Rto Wie. że 1 
uznanie naszćj narodowości z jegó strony ' 
sprawiło, iż Napolęoń Iszy po doznany nad” 
Berezyną pogromie, podnieść się nie mógł” 
w sile swojej na litewskiej ziemi; kid wie” 
wreszcie, że ogłoszenie się na KORTERE 
wiedeńskim wskrzesicielem K FEISSIN DO o 
skiego, uczyniło” go paneń AWS ten 
życzyć sobie nié moze wznówienia podobnej: 
polityki, która się, skdńczyła” odebraniem ” 
OR R praw: o 0 p A A 
A MŚ PRACY gy 
aa PARE AŚ ERO. 
Złudzeńiem! żaś jest, 76" Móskwa” dobrot“ 
'wolnie uzna nasze prawa, nada Polsce zu” 
pełny samorząd i naprawi krzywdyy''jdkie 
nam'wyrządziła. 005/24 log nkotsa AARIS 
Niepiorzucajniy” polityki "niepodległościy= 
wytiwajmy «wiej, ='pamiątającj że wys! 
trwały naród zawsze zwycięża! zdózoqa 
„W cytadeli oprócz Moskali siedzą i/tak 
'zwantsocjałiści: polsdy:st «sb bo oc7%8 50% 
Powiadamy taki zwani, albowiem opinia 
publiczna: uważa. tych, socjalistów jakorzu*- 
pełnie oddanych socjalistom: moskiewskim *i i 
niemieckim i-zostających, pod-ich komendą; - 
Gil ostatni utworzyli! kółko socjalne. z. P0-1 
laków wynarodowioyche w duehu, niema i 
jących nie-wspól nego: c marodemy- Owszem 
nieprzyjąznych narodowi polskiemu, bo niesi 
jednokrotnie oświadczyłiszięj iżosprawa,na- 
rodowa; te jest mjepodległości;, owolhości W7 
samodzielności Polaków! jest im wstrętny. 
Wiadomo, że. Wardyńskiega „przybyłego: 
z Genewy, „aresztowała policja rokuzeszłega b 
z. tego. powodu, iż: zapomniał papierosów 
w sklepiku, żyd zaś właściciel tego sklepiku . 
cygaret, widząc, żę topapiery socjalnej tre- 
ści, wskazał go policjantom. , +. 
Na podstawie zabranych Wardyńskiemu.. 
papierów aresztowali. Zdztstawa. Mąrczew-- 
skiego, Popławskiego i pannę Jentys z insty- . 
tutu Maryjskiego:; .., on, RAW 
Niektórzy uważają ich za utopistójy,. nia- 
posiadających. zmysły, praktycznego i „lak. 
dalece naiwnych, .. pal PE lrc EA żę. bez,, 
odzyskania ńiepodlegi LAK u polskiego, , 
można. rob ołów „Polskich, nczynić, „szczę- . 
śliwymi, jeżeli stosunki społeczne, urządzo=, 
ne zostaną na zasadzie wspólnej. własgności.«; 
Nie, widzą, „że reformy, czy rewolucje Som. 
cjalne, są, tylko możebne w krajach. wole. 
nych, — marnują „Więę, „Siebie. i $woję z c 
ności dla czczej mrzonki. o i n teans 
„Sprawa Wardyńskiego i lowarzyszy ma. 
być, w, tym; czasie, w cytadeli rozstrzygniętą . 
przez sąd wojęnny, Sledztwo już w tej spra- 
wie ukończone zostało pred kilku tygo- 
dniami, n - E 
` Szkoda młodych ludzi, zwłaszcza, ze ich, 
poświęcenia i cierpienia. jako, socjalistów; , 
nawet moralnej korzyści narodowi nie przy- , 
niosą. P EEE ; / 


b 
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Pomiędzy aresztowanymi w sprawie Bar- Feliks Sobański, Wacław Szymanowski. 


dowskiego i Drewickiego słyszałem wy- 
mieńione w czasie pisania tej koresponden- 
cji następujące jeszcze nazwiska: panny 
Nowak, wychowanicy instytutu Maryjskiego, 
D-ra med. Pacanowskzego (Mojżeszowego 
wyznania). Aresztowania nie ustają. Swie- 
żo aresztowali kilku żydów moskiewskich 
przybyłych z caratu do Warszawy. 

Na czele ostatniego numeru urzędowego 
Warszawskiego Dniewnika zamieszczoną zo- 
stała obszerna odezwa Centralnego komitetu 
pomocy dla poszkodowanych. przez, powódź 
mieszkańców, Królestwa Polskiego. Odezwa 
zredagowana w języku moskiewskim, 
w przekładzie polskim wydrukowana w pol- 
skich dziennikach, twierdzi, iż powódź wy- 
rządziła szkód na 4,000,000 rubli. Kwota 

wyższą obejmuje tylko szkody. w nad- 

rzeżnych miejscowościach Wisły. Po za- 
wiadomieniu, iż « najmiłościwiej » ofiaro- 
wana przez cara summa. 200,000 rubli, zo- 
stała na zasadzie. danych przez komitety 
majao we dostarczonych, :rozdana. przez 
odkomenderowanego dla spełnienia tej mis- 
sji generała Żurowa, wzywa Komitet społe- 
czeństwo do dalszej ofiarności na wznosze- 
nie wałów obronnych i na jesienne i wio- 
senne zasiewy dla tych, którym powódź pola 
obsiane zamuliła, wyznając, :iż dotychcza- 
sowa czynność Komitetu, zapobiegła na ra- 
zie najważniejszemu tylko z następstw po- 
wodzi —głodowi, 

Odezwa -ta rządowego Komitetu: unika 
wzmianki narodu polskiego, mówi tylko:o 
społeczeństwie, napisana jest jednak w to- 
nie dość ciepłym, kończy się w następujący 
sposób : l 

« Wykazy ofiarodawców i ich wniosków, 
zaczynając od dnia dzisiejszego, w pismach 
publicznych ogłaszanymi będą. swej 


kich dołoży starań, aby ofiary dla powodzian 
składane, użyte były po dokładnem zbadaniu 
na miejscu rozległości klęski danej okolicy 
i położenia pojedynczych poszkodowanych ; 
aby wsparcia 1 zapomogi w kierunku i ce- 
lach powyżej wytkniętych, rzeczywiście, 
sprawiedliwie i korzystnie obróconemi były. 

spełnieniu tego zadania nie cofnie się 
joe osobistym trudem swych członków i 
i 


czy na doświadczone już gorliwe współ- ' 


działanie komitetów miejscowych. 

«Główną, jak powiedzieliśmy, usilność 
zwróci komitet centralny ku wsparciu i za- 
pomogom na roboty około uporządkowania 
nadbrzeżnych wałów, gdyż tym sposobem 
da klęską dotkniętym mieszkańcom możność 
dłuższego i niezbędnego obecnie dla nich 
zarobku; ulgę w niesieniu ciężaru, który 
w obee-istniejących przepisów, spada na 
zniszczoną wylewem ludność pasów nad- 
brzeżnych i zobowiązuje je do budowy i 
utrzymywania wałów obronnych, oddzielnie 
na ten cel rozkładanym corocznie podatkiem 
i szarwarkiem. Obowięzek ten w latach na- 
wet zwyczajnych przeciąża mieszkańców 


Powiśla i przerasta szczupłe ich siły — ale ' 


staje się zgoła niepodobnym i niemożliwym 
do wykonania po takiem jak tegoroczne zni- 
szczeniu. Tego rodzaju roboty wymagają 
znacznych nakładów i funduszów, i dla ze- 
brania takowych Komitet Centralny śmie 
- liczyć na gorliwe, hojne i wytrwałe popar- 
cie przez ogół społeczeństwa. » 
"Warszawa, 28 Lipca 1884 r. 
Prezydujący : Baron Medem. Członkowie : 
J. Andrejew, Stanisław Brun, Aleksander 
Goldstand, Adam Goltz, Konstanty Górski, 
Ludwik hr. Krasiński, książe Manwełów, 
Napoleon Milicer, Aleksander Ostrowski, 


strony komitet centralny zapewnia, iż wszel- 
l 


Członek Komitetu i sekretarz: Kazimierz 


Dobiecki. 


Warszawa, 3 Sierpnia 1884 r. 


(XX.). — W poprzednim moim liście do- 
niosłem Wam o aresztowaniu sędziego 
« mirowego » (pokoju) p. Bardowskiego. 
Pozwólcie, że do szczegółów podanych 
pe Nowa Reforme; dodam jeszcze nie- 

tóre mniej lub też wcale nieznane. 

"Sprawcą odkrycia całego ' zawieszonego 
spisku był jeden z adwokatów tutejszych, 
obrońca przy miejscowym Zjeździe Sędziów 
Pokoju Jakób Prager. Prager mianowicie 
udał się do sędziego Bardowskiego w inte- 
resie urzędowym ; wchodząc do mieszkania 
zdjął palto i zawiesił je w przedpokoju obok 
innego, dawniej już tam wiszącego. W trak- 
cie rozmówy z sędzią, ten ostatni otrzymał 
jakieś listy, z którymi w ręku wydalił się 
na chwilkę ż pokoju. W kilka minut póź- 
niej, Prager załatwiwszy się ze swym inte- 
resem, wrócił do domu i włożywszy przy- 
padkowo rękę db paltota, wyjął zeń listy 
i posyłki centralnego komitetu rewolucyj- 
nego genewskiego, adresowane do Bardow- 
skiego. Otworzywszy z nich jeden, poznał 
treść takowych, niezwłocznie też doniósł 
0 wszystkiem prokuratorowi tutejszego Sądu 
okręgowego, który po porozumieniu się z Za- 
rządem żandarmskim, -niezwłocznie zaare- 
sztował Bardowskiego. Spisek uknuty i 
przeprowadzony został wyłącznie przez Mo- 
skali — mogę 
wnić źródła, że żaden Polak ręki swej do 
tego nie przyłożył. 


W kilka dni po zaaresztowaniu Bardow-. 
skiego osadzońo*w 'cytadelli innego znów” 


sędziego « mirowego » Dobrowolskiego. Do- 
browolskij, również jak i poprzedmk jego, 
prawosławny, czynną również riemst 
rękę do rozkrzewienia wśród Polaków ruchu 
nihilistycznego, działanie ich jednakże nie- 
wielki pono osiągnęły skutek. Zapalone gło- 
wy które się dały porwać temu prądowi są 
albo niedowarzeni smarkacze, jak np. Kon 
uczeń klassy 6-ej gimnazjum realnego, dwaj 
bracia Handelsmanowie, jeden. dependent u 
brata swego adwokata, a drugi studjosus, 
lub też ludzie niepraktyczni i nierozsądni, 
jak np. panna Jentys, dama klassowa i nau* 
czycielka w tutejszym, t. zw. Maryjskim 
instytucie Wychowania Panien, która, otrzy- 
mując listy i polecenia z Genewy i t.p. 
poste-restante, czytała takowe publicznie i 
koperty rzucała na podłogę, tak, że w ogóle 
zachowaniem się swojem zwróciła na siebie 
uwagę władzy. Wieść powszechna krąży, 
że panna Jentys, z powodu barbarzyńskiej 
energii p. towarzysza prokuratora Żandra, 
oraz zawiadującego XYm pawilonem cyta- 
delli, znanego łotra Aleksandrowicza, którzy 
codziennie częstuja ja odpowiednią ilością 
rózeg (od 10 do 95-cu plag wymierzanych 


„na. gołe ciało, jak złe języki głoszą, własno- 
ręcznie przez p. towarzysza prokuratora) — 


miała ważne porobić wyznania. 


Nie sądźcie, że na tem kończy się szereg 


aresztowań. Mówią właśnie głośno o tem, 
że kilku innych jeszcze sędziów aresztowa- 
nych zostanie, sprawdzono bowiem już ich 
winę. W liczbie ich wymieniają : ksiecia 
Meszczerskiego (sędziego rewiru 1580), Jego- 
rowa (rewiru 380) oraz Łogunowa (rewiru 
1880). 

Czekajmy, a przyszły tydzień niechybnie 
wiele nam nowin przyniesie... 


Oto EK ZI 


as z wiarogodnego zape-; 


— 
——— 


ROZMAITOŚCI 


Gazeta Polska wychodząca w Warszawie 
donosi w Nrze 166 z dnia 23 Lipca 1884 r. : 

« Fatalńy wypadek: spótkał arcybiskupa 
warszawskiego księdza Popzeła. Naulicy Mio- 
dowej, omnibus hotelowy tak nieostrożnie 
najechałna karetę Jego Excellencji, że dyszel 
przebił pudło karety:i z lekka ranił arcybi- - 
skupa w głowę. » si „23 

* l č 
* + 2 

Komitet. centralny: pomocy dla owodzian:- 
istniejący w Warszawie pod pó encją 
jenerała Medema, zabronił jeszcze'w 'pierw= 
szej połowie Lipca rozdawać składki komu- 
kolwiekbądź bez pośrednictwa prowincjo- 
nalnych komitetów rządowych | * 

Jest to barbarzyńskie ograniczenie pry= 
watnego miłosierdzia. Bez rządu niewolno 
nawet dopomódz: bratu swemu, któremu 
woda całą chudobę zabrała ! í 

Dnia 24 Lipca redakcje dzienników war- 
szawskich otrzymały wezwanie o złożenie 
deklaracji ńa to, że wszelkie składki na do- 
tkniętych powodzią wich kantorach złożone 
a w pismach ogłaszane, będą przelane do 
kassy komitetu rządowego. gj 

Przed obliczem nowego oberpolicmajstra 
Tołstoja, © którego pięknem i gorliwem ra- 
towaniu powodzian na Soleu donosiliśiny 
czytelnikom,  stańęli delegaci redakcyjni 
dzienników dla porozumienia się co do tej 
oryginalnej zaiste deklaracji. i | 

Sam Tołstoj, chociaż tego nie mówił, 


czuł jej potworność. Deklaracja: taka zro- 
dzić musi pogłoski o różnych nadużyciach a 


aga o e obudzi podejrzenie, iż za- 


miast do 'kieszeńt powo 


i 
3 
ian, składki nà” 


nich pójdą dö- portmonetek, jeżeli'nie jene- 


rałów to czyuowników różnego stopnia. 


Ostatecznie nie podpisano jeszcze owej 


deklaracji 21 Lipca, gdyż natrafiono na ja- 

kieś szkopuły, które mają być usunięte po 
porozumieniu jenerała 7ołstoja z jenerałem 
Kriidenerem, zastępującym jenerała Hurkę, 
który pojechał do swojej wsi w Twerskiej 
gubernii, używać przyjemności lata. 


Ci, którzy z emigracji chcieli połowę skłaćć 


dek posłać na powodzian do Warszawy, 

w óbec tego, cośmy donieśli, wstrzymać się 

powinni z wykonaniem swego zamiaru. 
* 


i ** są 
"Dzienniki galicyjskie donoszą o piśmie 
cesarza Franciszka-Józefa, w którem poleca 
rządówi, aby ż funduszów państwowych 


z zastrzeżeniem potwierdzenia przez Radę 


państwa, wyasygnował 500,000 złotych reń- 
skich, tytułem bezwrotnej zapomogi dla do- 
tkniętych powodzią mieszkańców Galicji. 
Rozdawnictwo tej summy będzie się odby- 
wać za pośrednictwem starostw powiato- 
wych. Dalej poleca cesarz austrjacki rządo- 
wi, aby z zastrzeżeniem potwierdzenia przez 
Radę Poza wyasygnował summę 300,000 
złotych reńskich dla Wydziału Krajowego 
we Liwowie tytułem poryonki bezprocento-- 
wej za poręką kraju, celem przyjścia z poe 
mocą dotkniętym powodzią właścicielom 
większych posiadłości w Galicji. 
Pismo to odręczne podpisał cesarz pod- 
czas pobytu hr. Taafego w Wiedniu. Hrabia 
Taafe był na wsi w Czechach. W czasie jego 
nieobecności, zastępował go w przewodnie” 
twie gabinetu minister Ziemiałkowski. Gdy 
szło jednak o podpisanie tak ważnego roz- 
orządzenia cesarskiego, przyjechać musial 
fe: Taafe. BEZ "gd 
Sumina ta wyznaczona przez cesarź 
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acstrjackiego z funduszów państwa porów- | wany lub nie, do tej chwili, nie jest jeszcze 


nywaną jest z stmmą wyznaczoną na tenże 
cel przez cara w Królestwie Polskiem, także 
z funduszów państwa. Cesarz austrjacki ka- 
zał 800,000 reńskich wyznaczyć dla dotknię- 
tych powodzią, car rossyjski tylko 200,000 
rubli, aczkolwiek rozmiary klęski były więk- 
sze w Królestwie Polskiem niż w Galicji. 
-Zwraca jeszcze jeden szczegół uwagę, to 
jest ten, że gdy car Aleksander III wyklu- 
czył szlachtę od pomocy, chociaż,majątki jej 
zostały przez powódź zniszczone, tak. samo 
jak i majątki włościańskie; cesarz, Franci- 
szek-Józef jednakowo usposobiony dla wszy- 
stkich stanów, AAN 500,000 reńskich 
rozdać włościanom, 800,000. szlachcie. 


„Sposoby też: rozdawnictwa; chociaż. tu ij 


tam niewłaściwe, znacznie się różnią. Car 
przez jenerała rozdawać kazał zapomogi, ce- 
sarz przez starostwo, 
Małe to są rzeczy, ale charakteryzują one 
oba rządy, sąsiadujące z sobą. 
z * i 
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Kurjer Poznańske donosi, że sędzia pokoju 


Dobrowolski,- pomimo: nazwiska polskiego 
Moskal, został uwolnionym za kaucją. Ko- 


respondent z tego powodu domyśla się, że 


aresztowanie jego nie* musiało mieć nie 
wspólnego z polityką, bo- pod rządem mo- 
skiewskim nigdy jeszcze politycznego prze- 
stępcy za kaucją z więzienia nie wypu- 
szczano. á í 
"Tenże sam korespondent donosi o faktach 
które zaniepokoiły Warszawę, a które do- 
wodzą że moskiewscy spiskowi, obrali so- 


bie na serjo naszą stolicę za widownią dzia-: 


łania. Korzystając z tego,.że w Polsce każdy 
Moskal traktowany. był jako, mąż zaufania 


_ rządowego i pomocnik żandarmerji i policji 
w uciskaniu i w wynaradawianiu Polaków,“ 
wśliznęli się do Polski i jako Moskale zasło-. 
nięci zaufaniem rządu bezkarnie spiskowali. 


wspólnie z czynownikami zostającymi na 
urzędach. Otóż korespondent „Kurjerą Po- 
znańskiego pisze, że dnia 30 Lipca nad wie- 
czorem wszedł oficer policyjny do mleczarni 
położonej na Nowym-Swiecie. Oficerowi 
towarzyszył agent paieytap, Przy jednym 
z bocznych stolików. w mleczarni siedziało 
trzech młodych ludzi. Zobaczywszy ich ła- 
pacz (tak w Warszawie nazywają agentów 
policji tajnej) odezwał się do oficera: « Tych 

aniczów wartóby poprosić. do cyrkułu ». 

słyszawszy to, trzej młodzi ludzie szybko 
powstali i zaledwie oficer wraz z agentem 


policyjnym nazwiskiem Lambert, zbliżyli. 


się do nich, jeden wydobył rewolwer i wy- 
mierzywszy w Lamberta, dał ognia. Pierw- 
szy strzal chybił. Po nim wnet rozległ się 
drugi, trzeci i czwarty, Zmięszany w pierw- 
szej chwili oficer, odzyskawszy przytomność 


"wydobył pałasz z pochwy i uderz; ł nim strze- 


lającego w rękę. W zamięszaniu towarzysze 
strzelającego zdołali uciec. Tymczasem, jak 
zwykle przy każdej awanturze, zaczęli się 
gromadzić kai, z których pomocą niezna- 
nego młodego człowieka przytrzymano 1 
rozbrojono. Z powierzchowności zdaje się 
należeć do klasy rzemieślniczej. Może mieć 
około lat 20. Kim jest i do jakiej narodo- 
wości należy, przy badaniu nie zeznał. Lam- 
erta, ciężko rannego w brzuch odstawiono 
do szpitala S-go Rocha, gdzie wkrótce przy- 
ył adjutant naczelnika żandarmów war- 
szawskiego okręgu, pocałował go w czoło 
1 po cichu z nim rozmawiał. X 
Dnia 31 Lipca pomiędzy godziną 9-tą a 
-tą rano na ulicy Berga, ktoś strzelał z re- 
wolweru do oficera policyjnego, pomocnika 
omisarza cyrkułowego z Nowego-Swiata. 
Jaki był skutek strzału, czy sprawca areszto- 


| 


wiadomo, i 
W tej chwili dochodzi mnie jeszcze jedna 
w tym samym rodzaju wiadomość. Dziś 
rano 31 Lipca w ogrodzie Botanicznym, na 
siedzącego na ławie Izraelitę rzuciło się 
trzech wyrostków z nożami w ręku i zadało 
mu kilka pchnięć w plecy. Bliższych szcze- 
gółó dotąd niema, co napisałem, komunikuję 
tylko jako pogłoskę nie ręcząc za. prawdzi- 
wość, X j STEN 
« 
*+ 


Dnia 31 Lipca r. b. pisze Gazeta Narado- 


wa jako w rocznicę. śmierci „Teofila Wi- 


śntowskiego, zgromadziło „się wieczorem we 
Lwowie na górze « hycłowską » zwanej, 
około 500 osób różnych stanów, przeważnie 
z klassy.rękodzielników, odznaczających się 
pavjotyameut Było: też bardzo wiele kobiet. 


a kamieniu pamiątkowym położonym na, 
tem miejscu, gdzię stała szubienica na któ- 


rej. powieszeni zostali w 41847 r. przez 
Austrjaków Teofil Wiśniowski i Kapuściń- 
ski, złożono bardzo piękny wieniec. Z za- 
padnięciem zmroku zapalono liczne różno- 
kolorowe: lampiony, poczem odśpiewano 
chórem pieśni patrjotyczne ; « Boże coś Pul- 


skęwii « Z dymem pożarów». Obchód. miał. 


cechę poważną i uroczsytą., Około godziny 
40-tej rozeszli się. uczestnicy obchodu „do 
domów. Policja reprezentówana przez kil- 
kunastu delegatów, zajęła na uboczu stano- 
wisko obserwacyjne, nie mącąc tym razem 


poważnego:nastroju obchodu. 


; RAA W, AET RPA Az 
Do Narednich Listów w Pradze telegra- 
fują, iż rząd moskiewski zę względów sani- 
tarnych zamknął granie 


grzymów udających się z okolic Krakówa i 


- z Galicji do Częstochowy. Cholera jeszcze 


daleka. Nieprzekroczyła granic Francji i 
w tym kraju nawiedziła tylko Pro lja, 
mianowicie. miáśta Tulon, Arle, Aix T Avi- 


'gnon, więc niepotrzebnie rząd moskiewski 


zamyka granice dla pielgrzymów czesto- 
chowskich. Nie względy sanitarne, nie oba- 
wa cholery jest powodem tego zamknięcia, 
lecz zwyczajna rządowi moskiewskiemu 
chęć robienia na przekór ludowi polskiemu. 
> Rze, 
w í 

Towarzystwo obrony prawnej w Pòznaniu, 
o projekcie którego pisaliśmy, weszło już 
w życie. 

Pismo Zarządu Towarzystwa podpisane 
przez Erazma Parczewskiego, Joachima Ja- 
rochowsktego i Ludwika Graevego, wydruko- 
wane w Dzienniku Poznańskim z dnia 24 
Lipca r. b., oznajmiło, iż w myśl statutu 
Towarzystwa obrony prawnej, zatwierdzo- 
nego przez walne zebranie w dniu 14 Maja 
roku bieżącego, czynności swoje Towarzy- 
stwo rozpoczęło przez otworzenie Biura 
informacyjnego w Poznaniu przy ulicy S-go 
Marcina Nr. 13. , k 

Z ramienia zarządu zamianowany został 
naczelnikiem biura p. Józef Thiel, -który 
przyjmować będzie bezpłatnie interesantów 
i piśmienne podania, codziennie z wyjątkiem 
niedzieli iświąt uroczystych, od godziny 2-ej 
do 4-ej po południu. 

Oddając się na usługi społeczeństwu na- 
szemu z pragnieniem, aby mu być użyteczny- 
mi, członkowie zarządu liczą na pomoc i po- 
parcie każdego Polaka nieobojętnego . na 
położenie nasze narodowo-społeczne pod 
rządem pruskim. 

Sądzimy, że tego poparcia Zarządowi nie 
braknie. | 


w miejscowości. 
„pomiędzy Trzebjnią _a,Maczkami dla iel-- 


Opozycja Gońca Wielkopolsktego ustać po-. 
wirna. 

Być może, że jego redaktorowie  słu- 
sznie. się dopominali, ażeby już w statucie 
wskazaną została w kongresie wiedeńskim. 
prawna podstawa obrony prześladowanej 
przez Prussy narodowości, — lecz nie po- 
winni z swojego żądania. czynić kwestji 
ciągłego sporu 1 odosobnienia, 

Dobra i rozumna obrona nie pominie zo» 
bowiązań wypływających dla Pruss z umów. 
Kongresu wiedeńskiego; nie pominie odezw 
i słów królewskich, lecz znajdzie jeszcze 
inne podstawy. prawności bytu polskiej na- 
rodowości pod rządami Pruss, nie równie: 
/wyższę, bo zapisane w dziejach, w 'cywili- 
„zacji iw prawach historycznych i przyro- 
dzonybh; znajdzie je więc w zasadach i. 
„w ideach, więczystych, bo w prawdzie i 
prawie Bożem. " 

Patrjotyzm „tak świetnie wypróbowany i. 
rozumny jak Dra Władysława Niegołewskiego. 
i Dra Ludwika; Rzepeckiego, jest nam rękoj- 
mią,. że w piśmie swojem popularnem. po-. 
pierać będą Towarzystwo tak bardzo potrze- 
bne, w. obec ciągłych ataków na narodowość. 
naszą. 

Zle się dzieje, że, takich mężów jak wy- 
mienieni, nie powołują do. przedwstępnych: 
narad, lecz są oni wyżsi nad te nietaktowno- 
ści, ażebyśmy przypuścić mogli, iż słusznie 
obrażeni, odmówią poparcia. swego instytu- 
cji która już stanęła i około której skupiać 
'się wszyscy powinni...4 > 


a ońa na celu pomoc, radę i pośrednic- 


„| two w,dochodzenin i w naprawie wszelkich 
krzywd, jakichby pod rządem pruskim Po- 


lący doznawali tak w swych.prawach naro- 

dowych, religijnych jak i politycznych. < 
„Jeżeli Towaraystwa rozporządzać „będzie. 

„znacznymi , środkami,. wiele będzie mogło 


| dokazać, — rozumną jest jednak rzeczą, dą- 


żyć,.do wielkiego a rozpoczynać chociażby 

małem,'tem co jest i co można użyć. ; 
Bóg sprawi, że obrona prawna duże dọ.. 

brego zdziała l., < gi 
Szczęść jej Boże ! 


j x * i Je 
` Kurjer. Warszawski pod tytułem e Przykra 
wiadomość » zamieszcza, co następuje : : 
« Na czele ostatniego numóru Echa Eom- 
żyńskiego czytamy zawiadomienie od redak- 
cji, iż wydawnictwo to zostaje na czas jäki 
zawieszone. Nie wchodzimy w rozbiór przy-* 
czyn i okoliczności, które zmusiły redakcję 
do tego kroku, zaznaczamy tylko, iż w kró= 
tkiej jeszcze historji naszej prassy prowin- 
cjonalnej jest to pierwszy w Królestwie 
Polskim wypadek zachwiania się, tem dzi-' 
wniejszy, iż £'cho Łomżyńskie niezaprzecze: 
nie należało do dzienników najlepszych. 
Miejmy. też nadzieję, iż ten prżez redakcję 
zastrzeżony czas przerwy: wkrótce przemi= 
nie. Wszak nigdzie może dziennik nie jest 
tak potrzebny jak w Łomży. » =` 
W Galicji upadł także jeden z prowincjo- 
nalnych dzienników. Założony w Stanisła- 
wowie przez Feliksa Lewiekięgó, dwutygo” 
dnik polityczny i społeczny p.t. Echo z Po- 
kucia przestał wychodzić dla braku dostate- 
cznej liczby Gel ze taaa "Od Nowego 
Roku Feliks Lewicki odstąpił redakcję Hi- 
połytowi Łopatyńskiemu, lecz i nowy redaktor 
niepotrafił zachęcić publiczności do czyta- 
nia Echa z Pokucia. Było ono redagowane 
w dobrym kierunku, pódawało wiele miej- 
secowych wiadomości i w sprawie znanych 
zarzutów, czynionych burmistrzowi Stani- 
sławowa i byłemu deputowanemu do Rady 
Państwa Drowi /gnacemu Kamińskiemu, za- 
jęło szlachetnie stronę niesłusznie oskarża- 


wić 


RUR 


JE PÓLSKI W PARYŻU 


nego zasłużonego męża. Obrona ta poćzytana 
być musi A'chu z Pokucia za zaletę. 0” 
Pierwsze perjodyczńe pismo w Stanisła- 
wówie, wychodziło w 1848 r. Był to Dzień: * 
nik Stanistawowski i liczył 2,000 prenume- 
ratorów. z 
Później wychodziły w Stanisławowie cza- 
sopiśmia : Hasło, Gonięc Stanisławowski, Ga” 
zela Podkarpacka, Kronika, Głósi Echo z Po- 
kucia, lecz żadńe nie miało tyle' prenuine- 
AOPA SE O WOCBIEWTNNY A voa 
WSODO SH m ARSHNI HIW ne912104 
A : à swe ionlaxsioni i ki 
-Towarzystwo naukówe Akademików Pota" 
kótę w Wirepirju „w' Niemczech, liczyło” 
w ubiegłein :półroczu 'człónków 12, pięciu” 
z.wydziału medycznego, siedmiu z wydziału” 
teolo RżnEgo” aS ai Aii E N EAS 
' Panom Morzodko i Gołębiowskiemu, którzy” 
snach RE opuścili aa ach 
żyznano za żasłygi korporątyjne tytuł 

Hk CA NdióróWYWH SA ug n n j noy 
"Prezesem Tówatżystwa” był w ubieglem ' 
półroczu Antoni Stwietlik, wiceprezesem 4' 
peyton kassjerem i Sekretarzem! Jan Kdr='' 
owski, bibliotekarzemń ‘zas Józef Ruchnie-* 

: i MI 


wicz. 
` Pósiedzóń odbyło Towarzystwo’ jódena- 
ście. Na posiedzeńiach czytywańó wypraco: 
wania i prowadzóńó 'oò hich rozprawy kiy- 
tyczne. Następne. odczyty zasługują na” 
wzmiankę : Dra Adrkowskiegó p. t « Wyja- 
śnienie kilku pojęć fundamentalnych z niy 
praktycznej »; J. Ruchńiewicza : « Historja 
ti owoce materjdlizmii; Kujóta ódczyt pt. 
« Kilka uwag nad startem obecnym rolnictwa | 
i oko ub w' Polsce $;' Liaubitza odczyt :' 
« Kilką uwag nad autorem i układem pieśni 
Bogaródzicy » ; Maciejewskićgo: « O rozwoju 
grzybów 'i tèh oddziaływaniu na ciała żywe 
imartwe»; T. Ziętarskiego: « O sonetach 
krymskich Mickiewicza » ; Swietlika ódczyt 
p. t. « Przebieg palenia» “i wreszcie Kan<* 
dulskiego odczyt p. t: « Wcielenie Tnflant do 
PRE gba pPDEMOO BR TY! A w 
ak widzimy z tego spisu czytanych roz% 
praw, Towarzystwo nie P BAD. Z przy- 
jemnością też największą zapisujemy na- | 
zwiska, tej uczącej łata zięży,, która | 
pobierając. nauki. w . obcym. języku i, ną | 
obcym uniwersytecie, niezapomina, . że jęst | 
polską, pisuje wypracowania. w języku pol-. | 
RA k prowadzi. rozprawy, oraz krytyki po || 
polsku. sj Ra RE ŚR 
Niewątpimy, że „Ojczyzna , będzie miała, 
pociechę z tej młodzieży... ,.. 6 
Gdy się nauczą sami w sobie zachowywać 
narodowość polską, a widzimy że pracują | 
nad tem. najważniejszem zadaniem dla Po- 
laka, nauczą się też zachowywania jej wśród |. 
najnieprzyjazniejszych warunków w kraju, | 
can posiadało Towarzystwo następ” | 
ne; Biblioteką, Warszawska, Kurjer Poznań- 
ski, Goniec Wielkopolski, dygant | 
wany, Niwa, Przeglad, Po Bielgrzym, || 
Przegląd lekarski à Katolik „0,0, | 
kassy jest.skromny. „Jest w niej bo-. 
wiem tylko 49 marek 16 fenigów., Biblioteką | 
powięsazkia się, „lecz, członkom daje się 
uczuć brak dzieł historycznych; jakoteż fa- 
chowo medycznych, 5 ię 
Do Zarządu wybranego. na półrócze 1884/5 
weszli : Antoni Świetlik, jako.prezes; 7e0- . 
dor Ziętarski, jako wiceprezes, kassjer i se- | 
kretarz, i Feliks Niklas, jako bibliotekarz. | 
Stały adres Towarzystwa :, Zestaurant 
Stattelmann, Hofpromenade in Würzburg. ` 
Szczęść Boże. polskiej uczącej się mło- 
dzieży! 3 9! iy. 
Głos nasz nie był głosem wołającego na' 
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| skrzypcach drugą nagfodę. Jakkolwiek taka 


NJ Vy í ri i $ 
Sigay Rosenzweig 


puszczy. Echo jego dószło do kraju," bo oto 
donoszą nam, że we Lwowie i w Krakowie 


obchódżóno dnia 580 Sierpnia r. b. uróczy= | 
ście dwudziestoletnią roczticę miyczeńskiej | 


śmierci człóńków Rządu Naródówego: Ró=" 
málda Trauguta, Romańa Zulińskiego, Jós - 
zefa Toczyskiego, Rafała Krajewskiego 'i' 
Jana Jeziorańskiego. 1% Sor 050840 ou 
"We Lwówie ża ich dusże odprawił żało= 
bne nabóżeństwo w archikatedrze ksiądz. 
E. Podolski; w Krakowie takież nabożeń= 
[stwo w kościele Kapucfnów odprawił Ojciec 
i Wacław, (Nowakowski), niegdyś wygnaniec 
3x) Aray „A F ASGL e nia] 


| na Sybekjin 


a migracji; W Szwajearji odbyło: si| 


zgroriadzenie 7w celu" uczczenia vpamięci* 
'człóńków Rządń Naródowego: © 900711 

" Pan Jabłoński dózef z okolic Poitiers aiado 
pisał do redakcji naszego pisma list z/uzna- x 
nietń i podziękowaniem za' wniosek ueżcze='! 
infa dwadziestółetniej rocznicy: bohaterskiej” 
smierci” ćzłóńków Rządu Narodowego;! 


« tychiapostołów, kierowników i"męczenni=" | 


przez śmierć 
dietająby cii 


i 
neg 


ków sprawy narodowej, &tóizy 
swoją. stali" wieszczami, żdpó 
Polsce świebtą i wolną przysżłośćiw:" 
| “Wiersz napisany przez Dudarza nadwi- i 
ślańskiegó z powodu żałobnej rocznicy śmier=" 
ci pięciu karę ostatniego Rządu 1868/4* 
róku' przesłałiśmy do kraju, ‘aby tam było 
odczytanym na zgromadzeńiu rodaków. 1-0 
12. NA KUPY WEHI iasi aónioh 
RIZ 1155 ilr Bn Rieg wód al RERIT j 

" Stmisław Rosenzweig (Rosetti) uczeń Kon= 
serwatorjum w Paryżu; otrżymałcza grę ma! 


nagroda jestbardzo zdszęzyłną, niezadowol- 
ni i E młodego "Aobz "który a tego, 
powodu. jeszcze, rok chce zostać w konsór< 
watorjum, aby je opuścić za rok Z pierwszą 
na; rodą. -; pe EC: pri i, s gł Sh 
i, którzy znają jego wyborną grę, twier-- 
dzą, iż teraz JUŻ. powinien by! piętywszą ny 
| ięcie go było wielką” 


grodę otrzymać, Pominięci było wit 
Acid, niestety, często bywa” 


niesłusznością,, która oeg 
udziślóną, Gudzofieficów, kształcących się: 
w zakładach francuzkich., 05 00% uong 

ig jest rodem ź Płóc-" 
kiego, Wielki, jęgo talent publiczność poid” 
ska miała sposobność poźnać, grał juź bó-* 
wiem, kilka ek „na, obchodach naródowych 
wraz z. TALISMAN brąlóid” Swólit, “lakae? 
uczniem Ko AGR, który mu akom- 

aniował na fortepanie,.. 1, „asa. 

Ob j. EA skrómni i wielce Pico - 
wici. W małym pokoiku zamieszkując, ża- 
jęci są ciąglę.pauką, — niewątpimy też, że 
wykształeą, się na wielkich wirtuozów i Pòl- 
sce. Ojczyźnie. swyjej sławy artystycznej 
PRZYSPOPZĄ Piikin i wicie zag 
K k: ARN EE 
y 


"j 


postne ya w is ipase ad a i 
| Gdy róbótnicy, urzędnicy, przemysłowcy 
iw ogbie tid A 


ie pewnych zawodów (fachów) 
potworzyli instytucje dd wspierania się wza*” 
eo, i niesienia Har bcy w miószczęściu 
ub starości, — jedi tyl 
nia dla siebie, dla swoich wdów'i sierot. ` 

Przekonani wreszcie o potrżębie takowe - 
go, literaci i artyści na zjeździe, który się 
odbył w r. 1888 w dalszym ciągu uroczysto- 
sci Sobieskiego w Krakowie, uchwalili zor: 
ganizowanie instytucji pómocy dla ludzi 
swojego zawodu. 

Inicjatywę wziął w tej sprawie Kazimierz 
Bartoszewicz, redaktor Przeglądu literackiego 
i artystycznego wychodzącego w Krakowie, 
syn sławnego Juljana Bartoszewicza, histo = 
ryka 


polskich dobrze się zapisał w rocznikach 


o "literaci ucżebt: | 
Lapiyści nie posiadali żądnego zabćzpiecze- |. 
I 


Pierwszy 'Końgróś Titóratów i artystów | 


prac tfarodówych przez: to' właśnie, ' że na: 


wiosek K’ Bartoszewicza dał początek : Fo- 
AAR pomóty literatów i artystów pol-: 
skich: AIBA -f UB V ha 
Cełem Towarzystwa 'jest niesienie ponto} 
cy stówarzyszonym, dotkniętym ciężką chó- 
robą 'óraz 'wdowom” i sierotom pó: stowia- 
Grow a pozostałym. i laH w t 
ozłonkiem zwyczajnym Towarzystwa m6- 
że'być każdy litórat: PI artysta składający 
4źł. peńs: tub jeddorazowo t00złr. rocznie: > 


<z,ł 


'Członkańsi popierającymi! mogą sbyć wzy: 
 scy'składający rocznii 60 złe.  jednora= : 
[zow ghiro ozogzu owozlnaboj losolst 


'Pierwsze Walne zgromadzenie rezłonków 
| Towarzystwa dobę literatówiartystów ódby-" 
tó się w Krakowieprzed Kilcunastw dniami. 
«IWsz$scy," którzy! chog szostać 'eżłonkami:' 
„jego, mogą sięlzapisywać albo w księgarni. 
Kazimierza Bartoszewicza w Kràkowte: lub.: 
teno księgarhi G: Grebethnera takżew Kra 
jkowie. „doa x 0opintbai o 
Piękny cel Towarwzyswa wtedy dopier 
(osiągniętym będzie, gtly* literci a artyści li- 
cznie do titóge przystępowaćrbędą: «Jest'to 
ich nawet'obowiązkiem; 'że'go spełnią, plox" 
wątpiewać igni niewołnoto u fe'sos tn: 
AN iż Rf- hærra CR Peger 


iubniasz "bas y 


AIA 


"0 É m ol WY KO% o" Dry piy 

| - Opłaty stempłowe! są "zacznie większe” 
w giberniach caratu niż-w Królestwie Poł: - 
skiem Sia sinsixoiw x gflontl ms voqoj 
| Korespondenci warszawscy do pismrgahx- 
 cyjskiefi donoszą, iżządcearski już: w'krót- 

/ kmi czasie, bo od/48 Lipca ro bo; żamierza | 
| podnieść opłaty stempłowe woKrólestwie” 
/Polskiem t zrównać je z temi; jakie istnieją - 
| wydaracie. Niektórzy twierdzą, 'i7 mają one:/ 
być nawet wyzsze 0d istniejących wita- 
PACIGA T rroia hne Hinamon I gaaw ohani 
| "Wiadomość o'temń nowem tiskalne roz = 
 porządzetńw wywołała popłoch w świecie» 


` fińansowem i w'ogółe ekonomiczneńn=" i in 


| PKośżta steinpli przyśprzedażach, twanzak=" 
cjach Pto pr wynosić odtąd' mają 4 procent 
jod Wartości*'sprzedawahych. rzeczy: briultoy 
beż względu 'na'wysokość długiów=obciąża= 
jących 'sprzedawane”dobra hib domy: Żezaśc 
większość miajątków”'ziemskich! obciążona 
jest hipotecznymi długami idó polowy wark ~ 
 tośdi, Wypadaztądjo%e.wiastiċiehodđiodbies:t 
radnych że sprzedaży pieniędzy; opłacać bęs: 
(dzić hie jaż czwarty leczrósmhy procent. | 
| - Straty ztąd' ogromne: a dla: niejednego. 
rikay > whiszkiaj oko mają byćów*noweni | 
„stenipłówem '"prawie © przepisy: obliczania 
opłat stempłowych od wartości 'najwyżej 
 szdcówańiychw majątków; chociażby « nówy 
szacunek obetnie przeprówadzony: wykazy= 
wał rzeczywistą wartość! majątku 0"wiele 
miższą od dawe mN views i bas joui 
"Nowe to prawo 'stwierdza spostrzeżenie 


wcale nie'nowe;! że rząd obcy; hajezdniczy”' 


mie jest*zdolny inaczej rządzić: jak ponajeż=' 
 dniczeńiu, to'jest obdzierając ludnośćzyraw: 
swobody iz majątkówe jsbšol yxy obywa 
-F m Bsomog dovi aishi bisbsmowe 
i 04 RAbiWiOlSS | ins o 
' WoChtcago; mieście półmilienowem Sta-. 
nów" Zjedńoczonych -, Ameryki / północnej 
' przebywa kilkadziesiąt.tysięcy,Polaków, jeż 
żeli wiórzyć mamy 'podaniom miejscowych. 
polskich gazet w. l i 
„Donoszą ztamtąd, że życie narodowe. nie 
drzemie, lecz! się pomyślnie ii w,duchu pa- 
wjotycznym rozwija pomiędzy tamtejszymi 
Polakami. Tej zimy «dawać tam będą.pol-- 
skie teatralńe przedstawienia aż! dwa towa- 
rzystwi:dramatyczne amatorskie. 0 
„Pierwsze towarzystwo złożone z człon-. 
ków Gminy Polskiej, już, od. lat. kilku daje. 
przedstawienia i amotorowie wyrobili się, nai. 


AMNIS HYSI 


Gl 


p 


dobrych aktorów, mianowicie pani 7. $a- ` 
molińska, która jest. także, autorką komedji 
grywanych nietylko w Ameryce lecz i na. 


scenach polskieh'w Krakowie:i w Poznaniu, 
i panowie Rzeszotarski, 
i inni. 


-Drugie towarzystwo dramatyczne amato- | 
rów 'w:Ghieago, utworzyło się z członków | skadskiej krainy. 
stwa, Przemysłowego! Fizemieślników | 
Polskich, które stara się dorównać pierw-- | 
szemu i jest mównież. jak: tamte ożywiońe | 


Towarz 


najlepszemi: chęciami i postanowieniem: wpły 
wania na utrzymanie w Polakach amerykań- 
skich przywiązania do polskiej narodowości 


Wyrobił się zwyczaj 


Przyznać zęba, iod | nasi za (cea* 


nem wyńaleźli bardzo "pra 
wszystkich też miastach, A 
Polacy, obok; kościołów i szkób” polski 
urządzane bywają i teatra, amatorów ząś 
nigdzie braku niema. i ; l 

si 


i * » Í i i i 
Korespondent petersburskiego Kraju zSie- 


mipalatyńska, miasta syberyjskiego, poło- 


tonego na graniey 


. wyennych wstep po roku 1831. 
eden z nich Cukrewicz, starzec 90-letni, 

był długi czas'stróżem leśnym a: następnie 

zamieszkiwał we. własnym ‘domku w osa- 

dzie kozaczej Białokamieńskiej «0 *74 wiorst 

odległej od Siemipalatyńska. Regularnie co 

cztery miesiące. Cukrewicz przyjeżdżał do 

tego miasta po odbiór emerytury wynoszącej 

86 rubli rocznie. Był to staruszek trzeźwy, 

trzymał się prosto i.bardzo. chętnie opowia-. 
IEN o swoich. jenerałach,  pułkownikach, 
oraz bitwach i potyczkach, w Których ucze- 
stniczył walcząc w.4831 r, Cukrewicz zmarł 
w Maju 1884 JŻZWAN 


p rzęd. 


'ugim czwattakiem był zmarły „prze 
: iemipalatyńsku ‚Dziedzic. 


dwoma laty w 


Dopóki mu siły pozwaląły zajmował, się be- | 
dni Fhia ihi Micke hoska ZOMIN. 


W ostatnich latach gdy pracować już nie 
mógł, żył samotnie w małej izdebce z mnó-| 
stwem psów i'kotów, nie przyjmując u sie- 
"bie. nikogo i. rzadko tj (rybak pić bliż- 
szych znajomych. Jak i kiedy umarł niewia- 


domo. Pewnego dnia uwagę sąsiadów 


zwróciło głośne i nieustające wycie psów 
samotnika. Zawołano policję, która pó wy- 


łamaniu drzwi znalazła n łóżku chłodne | 
WFNIĄ! ną 


dodać - 
ML 12 


zwłoki czwartaką, | pomięd 
i żałośnie wyjącymi psami. 
Do tej wiadomości wziętej z Kraju, 
musimy objaśnienie. | I. | 

_ Wielu jeńców 
dzono:do Tobolsk ej 


wcielono ich do kozackiej linii, strzegącej 


Branicy Syberji od Kirgizów. Pomiędzy © 


nimi utworzył ksiadz J. Sieraciński, poeta, 
kapłan znakomity i patrjota, tajemny /zwią- 
izek mający na celu opuszczenie Syberji, po- 
dączenie się z Kirgizami, walczącymi w tym 
czasieiz Moskwą o. swe 
Zaś usiłowanie dostania się przeż Persją dó 
którego z portów nad Perską zatoką. 
A sa sA 
okrę Że -na angielskich lub franeuzkich 
giptu, ' Połączenie sięz braómi pracujący- 
mu we Francji dla myśli polskiej, było ad: 


Kucera, Sowadzkii 


i polskiego patvjotycznego dighas oin 341 | 


w Ameryce pomię- | 
dzy. naszymi sodakami;silrządząnia po ka- || szemia księdza Sierocińskiego, 
żdem przedstawieniu =w teatrze tańcującej | 
zabawy Bale teśsprawiły,iż nigdy nie brak | 
na firzedstawieniu polskiem publiczności: — | 
każdy śpieszy bowie do teatru, ażeby się | 

á ż ı || -sprawie Omśkiej. Tych co śmiałe'a wielkie 


"sposób | 
podniesienia /żamiłowania -do*tedtru, — we | 
gdzie przebywają | 


a bo dirgizkich, 
podaje ciekawe szczegóły +0zmarłych tam. 
niedawno: dwóch: weteranach czwartakach, 


olskich z 1831 r. zapę- | 
gubernitnad Irtyszitam 


swobody nastepnie, : 
7 dd” ' Naganóuski, Polak z urodz 
Mieli 


ściwszy się na morze dopłynądo * 


KURIER POLSKI: W PARYŻU 


wnem zadaniem tego olbrzymiego i śmiałe- 
go przedsięwzięcia: 
Związek został zdradozny przez Knaka. 
Historją tego związku i traiczny los zwią- 
zkowych szczegółowo opisał: według opo- 
wiadań uczestników związku Agaton Giller 
w trzytomowem dziele p. t. Opisanie Z abaj- 


Zmarli riedawnó na Sybetji 'czwartacy 
Tukrewiez i Dziedzic byli także wcieleni 


'w szćregi syberyjskich nad Irtyszem koza- 


ków. Że zaś 'wszysty  Kozacy-Polacy nale- 
żeli. do związku: wielkiego męczennika, ie 
ulega wątpliwości, iż i dwaj wymienieni 


synowie włościańscy, żołnierze 480 pułku | 


piechoty liniowej, byli członkami sprzysię- 


źnej starości 1 wreszcie śmierci, potwier 
nusze przypuszczenie co do udziałasich w tej 


«Wi a jyh | 
y Saien t niezosta że inal 
i ania'syberyjskiem doczekali się pó- | . ; ; i i 
AE otarożald 02: i mięs wiadomościo czynnościach Poląków w Bruk- 


4 


kom spełnienie obowiązku wzbogacenia pi- 
śmiennictwa polskiego i nauki polskiej dzie- 
łami fachu, jakiemu się poświęcili. 

Jeżeli na tych posadach żostając, nie my- 
ślą o pożytku dla Polski, stają się wielce 
winnymi w obec Ojczyzny, bo popełniają 
grzech obojętności. 

Zawsze i wszędzie, W. każdej pracy, w ka- 
żdem działaniu, chociażby na krańcu świata 
starać się o chwałę Polski i pożytek dla na- 
rodu polskiego mamy obowiązek. Spełnia- 
jąc go, możemy i dla własnego pożytkui dla 
obcych korzyści uczynić co trzeba i co na- 
leży i co. jest tąkże obowiązkiem: naszym. 
Idzie tylko o to, ażebyśmy w służbieu obcych 
i wśród obcych o! Polsce niezapominałi. 


7/51 Tuż 


. Dziennik Poznański zawiera następujące 


-selli ; pa sobiońdić w oaii sAd 
« Instytut geograficzny założony w Bruk- 


tworzyli plany. wolności, zawziętość mo- |:Selli przed paru Jaty przez znanego polskie- 


skiewska prześladować zwykła aż do grobu. 


o Gzytamy w. Züricher Post, w. Nrze z dnia 
22 Czerwca 1804 następującą wiadomość ; 

« Pismo polskie socjalistyczne Prałeta- 
njat, wychodzące w Warszawie, donosi, że 
w ostatnich czasach w Warszawie; w Ło- 
dzi i w, innych: i większych; miastach fabry- 


cznych policja jednocześnie we wszystkich | Dr. 


fabrykach odbyła bardzo szczegółową rewi- 


zją i całemi massami aresztowała robotni- 


ków. Pismo to donosi dalej, że rząd przy- 
szedł do przekonania, że socjalistyczna pro- 
-paganda w polskich  guberniach zrobiła 
znaczne postępy. » 
deżeli prawdą jest,“ że.w ten-sposób wy- 
raziło się o aresztowaniach robotników nie- 
znane nam pismo socjalistyczne /'roletarjat, 
to widocznem jest, ż6 jego redaktorowie 
prowadzą propagandę socjalistyczną tylko. 
w tym. celu, ażeby rząd moskiewski nabrał 
przekonania, że propaganda socjalna w Pol- 
sce istnieje i robi postępy. „Gdyby mieli na 
celu interesa robotników, starali się by. tak 
prowadzić swą propagandę, ażeby. rząd 
o niej jak najmniej lub też nie nie waedział, 


bo tylko tym sposobem ząbezpieczyliby jej |, z 


„skuteczność i trwałość. | ARS 
Kto jeszcze. w Królestwie Polskiem ma 
interes w przekonaniu rządu o tem, że S0- 
cjalizm robi postępy pomiędzy polskimi ng- 
botnikami ?` SĘA STYK PARE 
Niemcy, którzy na miejsce wyaresztowa- 
nych polskich robotników, nasyłają swoich 


niemieckich i czynownicy moskiewscy, któ- | 
-rzy potrzebują rząd przekonywać o niepo- 
skojach i socjaliźmie szerzącym się w Polsce 


a to w tym celu, ażeby uzyskać od niego 
przedłużenie nieograniczonej dla siebie wła- 
dzy, przy której sprawowaniu „wzbogacają 
się niezmiernie, TER ć j 
W obec tego, doniesienie dzienników ga- 
licyjskich, (że ódjal żm w Polsce szerżą 
Niemcy i Moskalę przy | 
obałafhuconych studeńtów polskich staje się 
prawdopodobnem. Głos też powszóchny co- 
raz bardziej wytyka tę própàġande, jako 
sprawę „bardzo ły pzp i podstępnie przez 
' wrogów-naróda polskiego prowadzoną. 
j b f i x ; 
$ . Ę w k ; j i 2 
„* Donoszą nam z Londynu, że Dr -Edmund 
rodzónia i wychowa- 
nia, otrzymał posadę kustosza w British Mu- 
seum: isko- 


Aaii sea 
„ajmuje oddaw: „Warszawianin.= 


Przypominamy, że zajmowanie ważnych 


rzy pomocy kilkunastu | 


temże Muzeum | wdy zadane Polsce 


4 posad naukowych u obcych, ułatwia Pola4 y 


wilo, ż6Balylda uważała Się odtąd 
Y HA PA j 


go poetę i emigranta. z 1863, r, Henry 
Merzbacha MKda z Warszawy i ; euka 
lanina. 7eodora. Falka, księgarzy nadwor- 
nych króla Leopolda i właścicieli; księgarni 
pod firmą Muquardt, powiększa się z dniem 
każdym i wydaje vbecnie pismo illustrowa= 
ne p. t. « Le mouyement geograp igue » pod 
„osobistą. dyrekcją p. Falka,- Instytut ten 
przed kilku miesiącami wysłał na swój koszt 
J. Chavanne do Kongo w Afryce w ce- 
lach naukowych, którego prace i nowe odkry- 
cia mieliśiny sposobność widzieć. tak w wy- 
-żej wspomnianem piśmie, jako też w insty- 
tucię. Akcjonaryuszami instytutu są: król 
(które go reprezentuje jp. H. Merzbach 
oraz paru ministrów, prezydent izby, kilku 
senatorów i deputowanych. „Jakkolwiek £o 
do wielkości niedorównywa instytutowi wie- 
-deúskiemu, lecz pod względem wykonywa- 
nia robót i wzorowej dyrekcji pana Falka, 
nie pozostawia nic do życzenia. Szefem ro- 
bót jest także nasz rodak /gnacy Nowicki, 
były sindent akademii petersburskiej. 

- Towarzystwo polskiedobroczynności w Bruk- 
selli już się ukonstytuowało i rozpoczęło swo- 
je czynności.. Agentem jego. na Bruksellę 

„wybrany został p. Józef Sądzawka, rodem 
Krdlestya „Polski y w ŁA] „fabr ki 
apierosów, zamięszkały w stolicy Belgii 
Ast kilky, Liczba Polaków w kia li 
zaczyna się zmniejszać, z pomiędzy tych, 
„którzy przebywają w.Belgii za paszportami, 
, Wraca. wielu do kraju. » 


-„ NEKROLOGJA 
Donieśliśmy w gi: numerze Kurje- 
ra Polskiego o śmierci Batyldy Consetllant, 
uczennicy, szkoły w St-Denis, 
córki Hoćne - Wrońskiego, 
„1884 rw mieszkaniu swoj 
Vaugirard pod Nr. 240, w 


przybranej 
zmarłej 30 Lipca 
em przy. ulicy de 


. 


62-gim roku ży- 


¡cia swego, 


azwisko, jej przejdzie do najdalszej po- 

tomności Wr z nazwiskiem największego 

matymatyka.i filozofa naszego wieku. Hoóne. 

Wrońskiego. bowiem kochała jak ojca ro- 
dzonego i on ją jako córkę ukochał, 

„To Pa EA córkę przez Polaka $pia. 

0 
a jako kraj swój odzihiły: 


rodzinny. 
„Wszystko co było Agr 


polskie zajmowało ją. 


| Sprawa polska leżała jej na sercu jako skarb 


drogi. Czuła wraz z narodem naszym krzy- 
; przez sąsiednie mocar- 
stwa, podzielała nasze smutl i radości wia- 
RY przyszłość wielką a świetną, 

p 


ostrzegłszy, żę uczeni francuzcy gge- 


kopisów jej ojca. przybranego korzystają, 
przywłaszczając sobie jego pomysły i odkry- 
cia, zaczęła się troszczyć o przyszłość pozo- 
stawionych rękopismów. 

Staraniem jej wyszły następujące pośmier- 
tne dzieła Ho6ne- Wrońskiego: Sept Manus- 
crits inédits, écrits de 1803 a 1806; Philoso- 
phie: spéculative ;. Philosophie de langage ; 
Philosophie de ‘législature ; Systeme yênéral 
des probabilités; Economie politique; Cours 
de Géographie; Platine-Chimie i inne. 

W tej chwili jest pod prassą w drukarni 
A. Reitfa dzieło: Hoóne- Wrońskiego pod 
tytałem Camćralistique. Dwanaście arkuszy 
już są wydrukowane. © > . 

Batylda Conseillant niedoczekała się wyj- 
ścia całego, przez nią wydawanego dzieła. 
Resztę rękopisów zabezpieczyła już dawniej 
powierzając je Janowi he. Działyńskiemu, 
który te monumentalne dzieła myśli naszego 

ziomka umieścił w bibliotece swojej w Kór- 
"nika. 
> (ńcha, lubiąca spokój, mało się udzielała 
"hidżiom i mało kto ją znał, 

W towarzystwie francuzkiem chlubiła się 
z tego żę jest Polką, jako córka przybrana 
"Haene-W rońskiego. 

'Mawiała też nieraz iż jej jedynem życze- 
-nióm na ziemi jest widzieć Polskę wyswo- 
"'bodzohą z pod jarzma wrogów. 

1693 Gasta powoli. 'Od -sześciu miesięcy nic 
"prawie nie jadła, żyła tylko samem mlekiem, 
- wypijała go jeden litr na dzień. : 
Wykonawcą testamentu zrobiła p. Leonar- 
da Niedźwieckiego przyjaciela swojego ojca, 
który w ostatnich: latach życia Hoóne-W roń- 
skiego był jedynym jego opiekunem. Przy- 
i jaźń z ojca przeszła na córkę. 

* Batylda Conseiłlant miała brata rodzonego 

* który był w wojsku podintendentem, obecnie 
jest emerytem. 3 

Zwłokijej pochowano 2 Sierpnia na cmen- 

* tarzu w Neuilly ! 


-_ MBLJOGRAFIZNE wiAdoNOŚC 


"W Poznaniu nakładem i czcionkami dru- 
karni Kurjera Poznańskiego, wyszedł Poemat 
Stefana z Opatówka, p.t. « Jan Kochanowski 
4 Czarnołesta %, uwieńczony pierwszą nagro- 
dą na kónkursie poetyckim warszawskim 
dnia 25 Listopada 1884 r. = DEN 

"AW Warszawie; gdzie podjęto myśl obcho- 
du na cześć Kochańowskiego w trzechsetną 
rocznicę jego +zgonu, «ogłoszono konkurs 
poetycki w tym celu,. ażeby, poemat, który 
pierwszą uagrodę otrzyma, mógł być dekla- 
mowany podczas „uroczystości, urządzonej 
w stolicy Polski. 
"Nadesłano wićle poematów, Komitet wy- 
brał do pierwszej nagrody poemat Stefana 

"z Opatówka, jego więc pracę uznał za naj- 
lepszą; drugą nagrodę przyznał Marji Ko- 
qopnickiej. ~ ' SA pk: EL 0 

Ponieważ rząd moskiewski nie pozwolił 

na urządzenie obchodu w Warszawie, więc 
“stolica nasza udział swój w trzechsetleciu 
/Kochanowskiego, odznaczyła tylko tym kon- 
kursem, jakóteż pomaikowem wydaniem 
dzieł Jana z Czarnolasu. 

Poemat uwieńczony, nie mój kjer chciał 
komitet, być wygłoszónym: ae arszawie 
„deklamowany więc był w Póznaniu, gdzie 

* budują pomnik Jana z Ozarnoląsu, i tamż0- 
stał ozdobnie w 

*"'Kurjera Poznańskiego, która go wprzódy 

- drukowała w odciiiku swojego pisma. ” 

"Stefan z Opatówka, poeta z Wielkopol- 

gkiej ziemi, jest w literaturze, naszej znany 


-g wielu cennych utworów. 


dany staraniem redakcji | 


"KURJER' POLSKI W: PARYŻU 


Wymienimy jego dzieła drukowane: 

W Tygodniku illustrowanym w Warszawie 
wyszły dwa obszerniejsze poemata, 05no- 
wane ną staropolskich podaniach i słusznie 
uznane za utwory wyższego natchnienia, 
pełne nienaśladowanej piękności. 

Pierwszy zatytułowany : Krótkie curicu- 
lum vitae Matyjasza co zwan był Kobeźnikiem 
na Wilczej Ustróni wedle stów Pewnego Sta- 
rego. Tradytora w Rym ujęte i światu: przed- 
stawione przez Stefana z Opatówka. Poemat 
ten osobno wyszedł w Poznaniu 1864 r. na- 
kładem księgarni Sort. Nicolai (M. Jagiel- 
skiego). 

Drugi poemat, posiadający jeszcze więcej 
zalet od pierwszego, ma tytuł: Poranna me- 
dytacja Starego Tradytora w której sobie 
przypomina o dawnych A le Seis a w szcze- 
gólności o Janie ślepym, hrniku alias Zórawiu 
niogilnym . 

Mateusz Trębacz i Czarna Jagna, powieść 
ludowa wielkopolska przez St. Januarego Su- 


lite (Lwów, nakładem redakcji Ruchu. Lite- 


racktego, 14878 r:).: ` 
Niemieckie swaty, powieść ludowa Wielko- 
ję z końca X VII wieku (w Sobótce, 
siędze zbiorowej na uczczenie 50-letniego 
jubileusznSeweryna Goszczyńskiego. Lwów 
1875). 
Obie te powieści wielce zajmujące są pro- 
zą pisane, również jak powieść p.t. Poku- 


- (nicy, z drugiej połowy XVIH wieku (z Kon- 


federacji Barskiej) drukowana w odcinkach 
Dziennika Poznańskiego (w r. 1888). 

Nowe drogi, komedja w 3 aktach (Lwów, 
1877). 

Bardzo ładne Pieśni Ludowe, do których 
brał przedmiot z życia i z podań ludu wiel- 
kopolskiego nad Prosną; poezje zatytuło- 
wane Z przeszłości, Z. Tatrów, Z studenckiej 
teki, Przed pójściem w świat; Liryki, Sonety 
i wiele innych wierszy, drukowane w li- 
cznych czasopisniach, powinny być zebrane 
i razem wydane, są to bowiem utwory tak 
co do formy jak treści odznaczające się tą- 
lentem. 

O charakterze- poezji Stefana z Opatówka 
jakoteż o wartości jego poematu Jan Kocha- 
nowski przekona czytelników zakończenie 
tego poematu: n> 
Duchu przezacny, przeczysty, przedrogi ! 
Jako przed wieki — orszak wieszczów mnogi 


Wśród nas wzbudziłeś dźwiękami swej 


lutni, 
By wzniósł nam głowy, gdy będziemy smutni, 
By głos z nas dobył, gdy się w piersiach 
zatnie, 
By nam wciąż ręce łączył w węzły bratnie, 
By serca nasze zachował od zmazy, 


ii 


HERBATY ASSAMSKIE 


Mixed Assam za pudełko. . . . fr. 83 » | Mélange n. 1 Macao . . . . ao 30 
Darjiling surfin . . - « « « « « « 39 » | — n.żOanton . 4.0.7. 35 » 
ralieęxtra ŚN, «> | 54 aras 45 » o — n.3 Shanghai. . . . . . 40 
Mélange dę Foochoo extra c oisi. . . . fr. 50 za pudełk . 


* v JE e DAIEN iid A a 

Rozsyta na cata, Francje franca do najbliższej stącji 

dęsłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudetka zawie- 
rające czystes WAGI 4 kilogramy Herbaty mięszanej w najlepszych gatunkach. 


CENY ZA PUDEŁKO HERBATY 


By drogiej mowy strzegł od wszelkiej skazy , 
Taki na przyszłość... z polskich wieszczów 
gronem 
Budź duszę pieśnią, wstrząsaj naszem ło- 
nem... 
I w cieniu błogim, pod skrzydły białemi, 
Prowadź nas w górę z padołów tej ziemi... 
Bo tylko z Wami, o skrzydlaci wodze! 
Polska wciąż kroczy po swej jasnej drodze... 
I tylko przy Was — rozszalałej burzy 
Zepchnąć się nie da do krwawej kałuży... 
Ani zagrzebać pękającym skałom... 
Wierna szlachetnym swoim ideałom! 
I tylko z Wami i przez Was jedynie, 
Jak nie zginęła — tak nigdy nie zginie ! 


Towarzystwo Czytelni Polskiej w Paryżu 
będzie miało. swoje posiedzenie miesię- 
czne w Café: Marengo, 6, rue Marengo, 
28 b. m., o godz. 9 wieczorem na które Rada 
wszystkich Członków Towarzystwa zaprasza. 


P. ARTHAUD MOULIN 

Najlepsze ze środków / czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego  przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 80, r. Louis le Grand. 


LE COALTAR seowu: LE BEUF 


zaleca się- jako oczyszczający, śaty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy- 
jęty do AN w Szpitałach Paryzkich 
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 
Dowody niezbite jego zalet. 

Używany: w kompresach, obmywa- 
niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
jego skuteczność jest uderzającą w na- 
stępujących wypadkach: przeciw An- 
thraaowi, Gangrenie, Ranom, Białym 
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zupale- 
niu dziąseł, ete., ete. 

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najźdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków. ` 
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DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW 


Żądać wyraźnie Coaltar Le Beuf 


SKŁADY WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH 
APTEKACH, 


„Właściciel plantacji herbaty w Assamie 
DOM IMPÓRTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH, 


kolejowej odbiorcy, za na 


HERBATY CHIŃSKĘĘ a 


24 za pudetko, 
Pa 


, Paryż. — Drakarnia polska A. RzirfA, 9, place du College de Francę 
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